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Wiadomości krajowe. 


KRAKÓ w. 


„JA. n.) Znakomity ziomek nasz X, Hieronim Kaj- 
Siewicz przyjaciel Mickiewicza, zawitał w mury sta- 
Tożytnego grodu naszego, Tułacz, po ośmnastu le 
“erh cierpień i boleści, po raz piérws/y strzepał 
Proch z obuwia na wielkićj praszczurów mogile — 
Po raz piórwszy złożył kostur pielgrzymi w gościn- 
ym staropolskim domu — przycisnął do piersi bra- 
© Polaków. Jako kapłan Chrystusowy, przychodzi 
Mużyć krajowi. — Cześć mu za tu i chsała. — O, 
Mist w czasach naszych, gdy Pan Bóg tak ciężko 
ŝwiadeza lud swój wyLrany do odrodzenia ludz- 
"GD azalıż nie trzeba nam dzielnego pracownika 
s winnicy Pańskićj, coby pokrzepił wiarą, nadzie- 
pi iniłością, pokrzepił zemdlone siły nasze — co- 
w 2 niewyczerpanego Źródła mądrości i żywota, 
A ily piersi nasze poznania i zbawieoia zdroje — 
e! gromem Bożym zapalił Polskę do wielkiego 
KL w zmartwychwstania chwil. Oto nadzieje, 
Młekiwania nasze po polskim kapłanie. Zobacz- 
słup. ple Je ziścił świeżo do nas przybyły brat — 
Ba Chrystusowy. 
Pann nia 23 Sierpnia b.r X. Kajsiewicz w kościele 
Skien? Maryi pu raz piérwszy kazał do ludu Pol- 
wag,” Ža przedmiot mowy sućj obrał sobie do- 
zajgję "3 cześć Panny Maryi Wielki tn przediniot 
Wszak; etd tny i drogi zbolałemu sercu Polskiemu 
dzępi C to jeszcze pogańsey przodkowie nasi wie- 
Oddągw15€M przeczuciem prawdy szczególną cześć 
czucia ; bogini ziemi, gdy jeszcze ich myśli i u- 


zabłygą„j vosci ciążyły ku ziemi, A późmćj, gdy 
Przecząei, błogie Chrześciaństwa światło —- gdy 
czcią i pap ŝtato się rzeczywistością, z jakąż to 


l U 
służyli bokong, z jaką miłością i poświęceniem się 
ciezkie huf. rodzicy. Jéj pieśń sprowadziła zwy- 


przy jój gwi, sze na krwawe harce z pochańcetn, 


korgy Yi ostrzyli dzielni wojownicy nasi 
J» którymi w tanie bojowym wypbijali 
wrużych *)— Marya dziewica na- 
Ahin k 
Śriążdzie wędemu z Polaków że wstarożyltućm naszćm 
wą bad UM u Przy odwieczućj Piastów Sniatyni Ko- 
Ha [ky Katedrą aryi nad Wartą, k:óra niegdyś właści- 
Pa d D Į Popințy qqg7750E8 I gdzie poprzednio jeszcze zło- 
z. zis dzień widzi te. zysława I i Bolesława Chrobrego 
cza NIE nazi idąc 6° można słupiec granitowy „na którym 
R wyzłobione EA aju ostrzyli pałasze juk otóm świad- 


tchnęła wielkiego Kordeckiego do bohsterskićj o~ 
brony Częstochowy. Jéj sługami zwali się konfe- 
deraci Barscy — jéj wizerunek zdobi piersi każde- 
go prawie Polaka i strzeże go ud nieszczęścia w 
niecnćj przygodzie — do Nićj ulatują ostatnie słowa 
nasze w Skonania chwili. ©, zaiste całe życie na- 
rodu naszego i życie własne tək ściśle połączone z 
czcią Bogarodzicy! Zadna potęga tego najdroższego 
skarbu wydrzeć nam nie zdoła! 

Z natężoną przeto uwagą słuchaliśmy mowcy, 
i z boleścią wyznać musimy — zawiedliśiny się na 
nim zupełnie — zawiedliśmy się jako Polacy, jako 
ludzie postępu; zgorszylismy się jako „prawow:erni 
katolicy. 

Lzyliż to godziła się w całym przeciągu półgo- 
dzinnój mowy nie wspomnieć by słówkiem o uko- 
chanćj ojczyźnie naszćj — i to w chwili ofiary i 
zmartwychwstania narodu Polskiego, kiedy wszyst- 
kie nasze myśli i uczucia i dążności i marzenia í 
czyny i usiłowania zlały się w jedno święte ogni- 
sko, Zbawienia Polski?! Azaliż to dzieje nasze nie 
przedstawiały tak obfitego mowcy plonu? azaliż na- 
ród — wyobraziciel śród ludów myśli i śmierci 
Chrystusowćj — naród, imęczennik za Wolność i 
Prawdę — naród, apostół chrześciaństwa, naród je- 
dyny, w którego łonie i przez który Chrześciaństwo 
stać się ma rzeczywislością, i otworzyć nową epo- 
kę dziejową-— epokę czynu — tak całkiem nie za- 
sługiwał na uwagę swego dzelnego niegdyś obroń- 
cy”) i to w chwil, gdy po ośmnastoletniin lułactwie 
po raz pierwszy wstąpił na ziemię njczystą!! Synu, 
odstępco! czyliż to myślisz, że Malka Twoja już w 
grobie? o spojrzyj, jak wielkie, boskie życie wre 
w Jéj łonie — albo że jałmużnicą, a siły Jéj nie 
starczą, by godnie za wspomnienie o sobie wypła- 
cić się synowi? O, zaprawdę, zaprawdę powiadam 
Ci; wielkie w Nićj ukryte skarby, o których ani 
zamarzyłeś — krom w ojczyźnie — nie znajdziesz 
ich dziś nigdzie - choćbyś zwiedził wszystkie krańce 
świata. — To skarby oliary i miłości! — Nie zasta- 
wiaj się kosmopolityzmem Chrześciaństwo , buc o- 
no żąda tylko jedności to jest: działania w spólnym 
celu, nie tóżsamości narodów — do którój zmierzasz 
tak widocznie — Doptnat to bowiem dziś już prze- 
starzały — nie znajdzie odźwięku w sercach na- 
szych. (Dos. nast.) 


*=) X. Hieronim Kajsiewicz w czasie powstania 1831 był po- 
ruczuikiem artyleryi wojsk polskich. 


(a. n.) — ( Dok.) — Widzieliśmy posady profesor- 
skie ze szczupłćm bardzo Tra za gra- 
nicą, ale zajmowane przez ludzi wysokiej nauki i 
zdatności U nas to jedynie, posady profesorskie 
w uniwersytecie są uposażone wielce, aby mężam, 
nauce poświęcać się mającym, na niczćm nie zdy- 
wało. Hojność wspaniała naszych orzodków, zro- 
dziłaż tu pożądane skutki? Nie stałyż się posady 
nauczycielskie naszćj wszechnicy jedynie ponęta dla 
cudzoziemców? 1 czyliż ci przychodnie, ziemi na- 
szćj. nie wypłacali się niewdzięcznością, prześlado- 
waniem nas za „Połakteryą?* 

Z drugićj strony, przyznać potrzeba, że to jest 
niesłusznością krzyczącą, aby nowy professor, wcho- 
dzący depićro w zawód nauczycielski, do czego je- 
szcze może nie porachował się ze siłami, już o- 
siadł na tejże samćj pensyi, która dopićro zdolno- 
ści i pracowitości doświadczonej powinna być u- 
działem. 

Powiedzieć np., że do wakującćj katedry Mi- 
neralogii jest przywiązana pensya 6,000 Złp., jestto, 
wywołać na wszystkie strony ogłoszenie, że: 

Kio chwilowo (bo w konkursie tylko) wyższe 
pokaże zdolności i ukształcenie, ten otrzyma tak 
piękną synekurę. 

Policzmy od lat pietnastu, ile razy zadowel- 
nieni zostaliśmy wypadkiem konkursu? Nieraz mo- 
że zdatność przyćmioną być mogła niezrozumieniem 
stanowiska w polskićj wszechnicy zajmowanego.. 
nie raz opinią z poza naszych granic przybywają- 
TE 

Kiedyśmy się odwołali do patryotyzmu PP. pro- 
fessorów, obecnych i przyszłych, mie czyniliśmy te- 
ge bez powodów. Widzieliśmy bowiem rzeczy zu- 
pełnie inaczćj na świecie. Professor zasłużony, wyż- 
szych zdolności, głośniejszćj od innych sławy, otrzy- 
muje większą pensyę, imogącą śmiało wystarczyć na 
wszystkie jego potrzeby. Professor nowo zajmują- 
cy katedrę, dostaje pensyjkę szczupłą. Gdzieś w 
szkole przygotowawczćj, pracuje młody nauczycie! 
we Francyi za 1500 franków a najwięcej 2400 fr. 
rocznie (w Paryżu 3000!!). Pracując w miejscu 
wyrabia się w swojćj sztuce do wielkićj doskona- 
łości, bo go potrzeba zinusza do pracy usilniejszćj; 
a ma tyle zdrowego rozsądku, że utrzymywaniem 
łazienek lub t p. nie powiększa swoich dochodów, 
ale swoją sztuką i nauką którćj drugim udziela. — 
Chemik, pracuje w pracowalni chemicznćj — a- 
natom w prosektoryum — prawnik i teolog w swo- 
im rodzaju — jeśli nie czém innćm, to pisaniem 
dzieł. Tak powoli jego wzrasta sława przez wiel- 
kie zasługi — a z nią i wynagrodzenie. Zdaje nam 
się, iż coś podobnego zaprowadzićby można i w 
naszym uniwersytecie. Nawet Adjunkt za 1500 zł. 
rocznie, będzie usilnie i szezćrze pracował, jeśli 
wiedzieć będzie, że po 2ch lub 4ch latach mozol- 
nej pracy, nie będzie wyrzuconym na ulicę, aby 
żebrał chleba. Zapewnijny adjunktom posadę sta- 
łą aż do awansu, i pomnóżmy ich liczbę, a oni 
wszystkie brakujące i potrzebne katedry z młodzień- 
czą siłą obrobią. Zapewnijny im niezawodny a- 
wans nie na inną pnsadę, ale na wyższą pensyą — 
Tytuł professora , powinien być ruchomym, spada- 
jacym na najzdalniejszego i najpracowitszégo w Wy- 
dziale adjunkta. i A 

Ale imstytucya adjunktów dzisiejsza, jest złą. 
Są to jedynie pomocnicy professorów — dy tym- 
czasem powinni być ich zastępcami. Daisiejszych 


adjunktów miejsce zastąpią tak nazwani uczniowie 
wewnętrzni (iuterni), olrzymujący stoł, mieszkanie 
i szczupłą na inne potrzeby pensyą. Ale zapewnij- 
my Leż owim uczniom wewnętrznym jeśli nie 8- 
wans w szkole, to przynajmnićj protekcyą wtedy: 
gdy szkołę opuszczać będą Ci uczniowie wewnę: 
trzni są wielkiej wartości przy utrzymaniu obsługi 
chorych przy szpilalach we Francyi, porządku w 
doświadczeniach fizycznych . chemiczoych, anatomi- 
cznych i t. d. i t d., ale zarazem, mając więcćj 
sposobności kształcenia się. istotnie wyrabiają się 
wielce- 4 nich to zazwyczaj powstają professoro- 
wie pomocnicy (nasi adjuukei)—z tych znowu pro- 
fessorowie zwyczajni po 3 4 tysiące franków bio- 
rący — z nich znowu professorowie wielkich aka- 
dewij po 6-12 tysięcy franków pensyi mający. — 
Nikt tam, nie wszedł od razu na wielką pensyą — 
z wyjątkiem wielki] zdolności krajowca, a zdol- 
ności i nadzwyczajnej słuwy cudzoziemca, To nie 
dosyć było wielkich zdolności u eudzoziemca—na= 
leżało mieć sławę europejską, aby z trudnością je: 
szcze, dostać katedrę w akademii taką, jaką dostał 
Mićkiew icz. 

Dia tego, dziwiliśmy się z razu ogromnym fun- 
duszom tych akademij, gdyśmy ujrzeli 18 katedr 
wydziału lekarskiego (u nas 9), i rozumiejąc, że 
każdy tok wielką bierze pensyą jak |pan Magendie 
w Paryżu. Dziwiliśmy się tymbardzićj, widząc mnó* 
stwo szkół przygotowawczych lekarskich (aż do kli* 
niki) po prowincyach. Lecz przestaliśmy się dzi”, 
wić, przekonawszy się, że np. pan Lafont-Goużt 
stary bo 19sto letni professor zaledwie bierze 240 
(mówię dwa tysiące cztćrysta) franków rocznie (W 
Tuluzie). Pan Kstevineć(, mający sławę anaioma i 
operatura we Francyi, bierze tjiko 400 frunkóW 
jako protektor w szpitalu chirurgicznym główoym! 
jako dyrektor prosektoryum franków 900 rocznie: 
razem 1600. Jest to adjunkt po naszemu, ale ma“ 
jący świetną pozycyę przed sobą. Widzieć go be” 
dziemy niezadługo niezawodnie w którym z wieś” 


kich uniwersytetów professorem. 


Nie chcemy wcale odbićrać dzisiejszych pens% 
professorom, robimy tylko odezwę do ich patryo” 
tyzmu. Wiemy bardzo dobrze, iż dobry professor 
musi mieć znaczną pensyą, aby swoje opędzi: PO 
trzeby, aby np. z Biblioteki, nie brał do siebie kar 
żek z przed nosa uczniom chcącym pracować, (EP. 
u nas nie ma— ale tóż wiemy. że dla nowo pr 
bywających potrzeba jest bodźca. Odzywamy,_ 
do ich patryotyzmu wtedy, gdy młodzież przej ye 
wująca w szlachetnych swoich sercach naro% yeh- 
uczucia i za nie ciągle dziesiąłkowana; gdy 5 mis 
ta, stratą pańszczyzny i poświęceniami krwaw® 
dług patryoiyzmu ciągle piacą. któ” 

Oto jest zarys reformy Uniwersytetu, d9 liśmy 
rego dodajemy tę uwagę, iż wszędzie widzie = 
lekcye wykładane w gudzinach uczniom nojdoli 
dniejszych, wieczorem, W dzień uczninwić m i 
pracować po szpitalach, bibliotekach, i t. © z 
dzićwamy się i u nas tejże samój dla uczniów wzęle 
dności ,—a nie po staremu. ie 

Dzisiaj, pytamy się Władz szkolnych, X ją? 
szcze de facto istnieją, co nam ofiarować sipli- 
Niechaj ci panowie nie mniemają , iż op!n!8 P jé: 
czna mając ich w ałusznóm podejrzenie, pie P ęgeza 
„ Timeo Danaos et dona ferentes“. at Rf n zak 
obawa— ale uzasadniona powstaje poe nam być 
to jeszcze pod adressem P. Kriega, nade 


* 


miało rozporządzenie Ministeryalne tyczące się wy- 
kładu nauk w Uniwersytecie; a gdzież to zaległo? 
Czemu o tém nic nie wiemy? Jakie jego skutki? 
Toć obcy o nas troszczą się-—a co robią nasi? Cze- 
muż do tak wielu zurzutów jeszcze jeden przyczy- 
niać? Panowie! strzeżcie się, aby opinia publiczna 
bie nazwała was zdrajcami, bo od nazwiska do czy- 
nu jest blizko! M.L 


WIADOMOSCI POLITYCZNE. 


AUSTRYA. 


M ludność robotnicza, jakby piorunem uderzona. 
pen sleryum bowiem robót publicznych zniżyło ro 


na 3 
skarb 


Jenią l 
Wi 
ca ósł 


zaś ALE za szkody Austryakom zapłacić, nie 


wa elrowicz zapytał ministra spraw wewn. we 
hpo Śdzie wojsk austryackich, które przez swoje 
Przęci 'e stanowisko zmuszone zostały do wyprawy 
m wko Serbom. —, Dobblbof odpowiedział: po 
służą w raz dopiero słyszę, że hufce niemieckie 
mogę „Brom na placu boju. Pewną jest wiado- 
trzyy” € podczas, gdy ministeryum węgierskie u- 
Jell, Uje się w stanie rozprężenia z wjedeńskićm, 
lego tka donosi tymczasem potajemnie o siłach swo- 
Powiek) “a i o Stanie rzeczy. — Rozruch na ulicach 
ralny ża się wśród bicia w bębny na marsz jene- 


= 4 . 
swoich zimie wiedeńskim następujące ludy mają 
Czechęw Slepców : 6,000,000 Niemców, 4,500,000 
1,400,088 2359,00 Polaków, 2.259,000 Rusinów, 
40,000 We ków czyli Hlyrów, 500,000 Włochów, 
Dzisiaj Chów. 
potwierdza 8 wiadomości z Medyolanu z d. 17 
ał, lecz stoj © Karol Albert nie do Turynu się u- 
posiłki przyp, 23 czele swojćj armii, którćj nowe 
Enecyanie I ślą. — Z Padwy donoszą z 18 że 
czykom z Wene otnicy wzbronili wyjścia Piemont- 
eraz partya repul., o czćm zawiadomiła panująca 
Bo 1 sardyński: likańsha komisarza piemonckie- 
teraz do „BO admirała Albini, który włośnie 
rzybył, Osoppo zatknęło czer- 


Wong choraga J 
r 
A8lIeW o Wiadczając się za Wenecją. 
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CZECHY. 
Praga. Więzniowie polityczni w Hradszynie, 
w Niedzielę przeszłą wypuszczeni zostali aa wol= 
NOŚĆ. 
EE I 


Wiadomości zagraniczne. 
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FRANCYA. 


Paryż 18 Sierpnia. —Prezydujący Marrast za- 
powiada, że jutro kończy się jego urząd, i że zgro- 
imadzenie winno przystąpić do wyboru nowego pie- 
zesa. —- Francya i Anglia wydały notę do władzy 
centralnćj frankfurekićj, w którćj oswiadcz'ją, że 
uważać będą wszelkie odnowienie wojny z Danią 
za akt nieprzyjacielski przeciwko sobie sawym i na- 
tychmiast wystąpią z orężem w ręku w obronie 
praw swego sprzymierzeńca króla Duńskiego. 

Niepokojące wieści nie ustają bynajmnićj — Pa- 
ryż jest w kłopocie — materyału do wybuchu nie 
mało, ale się tóż znajdzie i iskra, która wybuch 
wznieci. Pewna liczba odważnych ma wedrzćć się 
do pałacu Cavaignaca i powiesić go; inne oddziały 
zajmą się strzeżeniem ministrów i dopiero w pow- 
szecbnóm zaimieszaniu Henryka V. królem obwołają, 
Spisek ten został wykryty przez jednego z przysię- 
głycb. Dzień 25 t. m. jest zapowiedziany z pewno- 
ścią jako dzień burbońskiego powstania w Paryżu 
i na prowineyi. Z innćj znów strony powiadają, 
że 2 1 8 iegion gwardyt narodowćj jako L6ż zwią= 
zek Rue Poitiers zamierza wypłatać figla politycz- 
nego rządowi, i że już jutro do wybuchu przyjdzie. 
Cały Paryż w największem rozprężeniu wygląda dni 
następnych z obawą. — Nie podlega żadućj wątpli- 
wości, że nastąpi walka na zabój. Rozbrat mię 
dzy białymi i czerwonymi republikanami coraz wię= 
kszy. Natonal napróżno wzywa do porządku dzien- 
nego t. j chce kryzys w zarodzie przydusić — już 
za późno !— rada ministrów postanowiła wywieść 
powstańców do Algieru, nie zaś du kolonij na o- 
ceanie.— Liczba robotuików bez zatrudnienia wyno- 
si teraz już 50,000. 

WŁOCHY. 


Turyn. Najnowsze wiadomości. z Vigevano z 
d. 8 Sierpnia donoszą że w obozie pienonckim Ka- 
rol Albert wielu jeverałów oddalił ze służby, mię- 
dzy tymi Marsana, Somarivę. Tym więc sposobem 
potwierdza się pogłoska, że zdrada i niedbalstwo 
w pieinonckim głównym sztabie były przyczyną nie- 
szczęść jakie kraj włoski spotkały. Kwatera głów- 
na przenosi się do Candia a ztamtąd do Alessan- 
dryi. 

2 Korespondent z Werony pisze pod dniem 13 
Sierpnia że w Turynie i Genui równocześnie ogło- 
szono rzeczpospolilą, król w obu miastach za zdraj- 
ce obwołany, krołewskie pałace ksjązęce w obu 
miastach spalone, (?) Chociaż ta wiadomość trochę 
wątpliwa się zdaje, jednak tyle jest pewna że wzbu- 
rzeme umysłów w Piemoncie doszło do najwyższe- 
o stopnia, w skutek czego namiestnik królewski w 
Turynie wyznaczy z ramienia swego komissy€ Z 
zupełną władzą dyktatorską do przytiamienia nies- 
pokojności. 

Gaz. Piemoncka przytacza następujące warun- 
ki pokoju podane przez Austryą : „Sardynia, Parma 
i Placencya mają zapłacić wspólnie 27 mil. liwrów 


Austryacy opuszczą Peschierę, lecz zabiorą z tamtąd 
zapasy wojenne. Król Karel Albert ma złozyć ko- 
ronę, a minister Gombiano zostanie bez teki, na 
ten ostatni warunek wpłynął szczególnićj król ne- 
apolitański. ~- (Wr. G.) 
Bolonia 9 Sierpnia rano. — Całą noc przypędzi- 
liśmy na stawianiu barykad. Dziś rano chłopi, roz- 
jatrzeni okrucieństwami, jakich się tu Austryacy tam 
dopuścili, wchodzą wszystkiemi bramami do miasta 
z e doskonale. Górale z Montevideo (blisko 
8 mil z tąd) pr RAWY ożywieni najszłachetniej- 
szym zapałem. Oczekujemy pułków i dział, które 
odeszły do Forti. 

Po południu. Słychać strzały i huk armat w 
oddaleniu na prowincyi, wszystko zapałone najlep- 
szą odwagą sposobi się do nowćj obrony. Lud po- 
stąpił sobie bohatersko. Z naszćj strony padło 8 
a ł5 ranionn. Żal namnajbardzićj watecznego Bus- 
sani, kula rozerwała go na dwoje. Walczył on już 
w Modenie r. 1881. Co do Austryaków stracili 43 
w zabitych i 85 do niewoli zabrano. Niech żyje 
Bolonia miasto włoskie ! 

Zastępca legata w Bolonii wydał następującą 
odezwę: „ Dziarska obrona przeciw Austryakom, 
żyć będzie na wieki w pamięci Bolończyków Wsze- 
lako nie rachujmy w cale na popłoch nieprzyjaciela 
lecz póki mamy czas urządzmy się należycie, i po- 
stępujmy dalćj z tym samym duchem t zapałem cu- 
downym, który nas w pierwszćj unosił chwili. Od- 
dając największą pochwałę ochotnikom i obywete- 
jom, którzy natenczas dowiedli prawdziwego u- 
czucia nie mnićj ku ojczyznie jak ku panującemu, 
oświadczatn aby dla urządzenia porządnie służby o- 
brony, i dla wynadgrodzenia wojowników naszych 
za straty, jakie przez służbę poniesli, zechcieli się 
wszyscy zgromadzić w południe w 12 bramach mia- 
sta, gdzie urzędnicy do tego wyznaczeni sporządzą 
listy i rozdadzą nagrody.* 

„Obywatele nie zasypiajmy po zwycięztwie. Je- 
szcze nam wiele do czynienia pozostaje, a przede- 
wszystkićm utrzymajmy spokój i porządek.“ 

(Podp.) Za legata, Bianchetti, 


Rzym. Czytamy w Reformie paryzkićj rozpra- 
wę deputowanego Sierbini, jaką miał w Rzymie na 
posiedzeniu: 

„ Jakże więc, wojna czy pokój z Austryą? Ja 
wnoszę sby izba dtowanych zagłosowała iż żą- 
da francuzkiego pośrednictwa we Włoszech, aby 
wesprzeć 1 Ulrzymać sprawę naszćj niepodległości, 
którą ogłosiły dla siebie. Przypomnijmy sobie, że 
Franklin wr. 1777 prosił Francyą o pomoc, Fran- 
cya była w tenczas monarchią a przecież okazała 
się szlachetną. Teraz zaś nie jest monarchią lecz 
rzecząpospolitą, więc tém bardziej spodziewam się 
będzie wspaniałomyślniejszą, i pośpieszy na pomoc 
Włochom, z którymi ja tyle węzłów łączy, do eze- 
g0 Ją nawet związek najściślejszy wzywa—bo wspól- 
ność interesów | « 


„Ządajmy zatćm niech się rozwinie trójbarw— 
na choręgiew rzeczypospolitćj na równinach, gdzie 
orzeł cesarski niegdyś zwyciężał i osłabiał nieprzy— 
jacioł z któremi w tój chwili walezytny, wiecznych 
wrogów wolności 1 narodowości (oklaski) Jeźliby 
Francya podawszy rękę Włochom, dźwignęła ich 2 
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nieszczęścia i stanęła z nimi na czele ruchu euro- 
pejskiego, nie byłoby pewnie w tedy narodu, któ- 
ryby nie upomniał się o swoje prawa niepodległości. 
Domagam się więc, aby izba deputowanych w i- 
mieniu całego rzymskiego ludu oświadczyła się 
szczćrze i otwarcie za wezwaniem francuzkićj armii 
w pomoc włoskićj ziemi. * (długie oklaski). 

Min Skarbu powiada: „prawda, że wojny nie 
wydano wcale; że rząd francnzki zamiast mówić 
działa ! lecz pracuje właśnie teraz nad zjednaniem sobie 
wsparcia u innych przyjacielskich rządów , dajmy 
mu więc pokój, a Włochy jeszcze raz niech działa- 
ją same. Zresztą ministeryum co do obrony kraju, 
postępować będzie jedynie w porozumieniu z i- 
zbami.* 

P. Sterbini: „Jakto! nie czytałżeś więc ode- 
zwy Weldena i gróźb tego waudala przeciwko mia- 
stom, które się odważą stawić opór? kraj napa- 
dnięty po brutalsku nie może się ociągać z wypo- 
wiedzeniem wojny, i cóż myślicie? bo jeżeli nie wy- 
dacie wojny najezdnikowi, natrętowi, wywołacie 
wojnę obywatelską. Pytam więc czy izba przystaje 
na ten wniosek, aby zażądać pomocy dla wyższych 
Włoch, których Karol Albert aż dotąd był godnym 
wojownikiem? (tak jest!) Rzeczpospolita « yrzekła : „po 
mogę ludon które mnie o to prosić będą* Francya 
nie jest już więcej monarchią, która tylko gidać u- 
miała a szła za rozkazami panującego (oklaski) 

Wniosek ten przyjeto jednomyślnoścą.— 

> HISZPANIA. 

Piszą z Barcelony 7 Sierpnia że banda złożon8 
z 300 ludzi mocno uzbrojonych wciągnęła do Mis. 
non i wołając „niech żyje konsiytucya i niepodległość! 
precz z systematem czynszowym !„rozbroiła 16 ka- 
rabinierów „nie czyniąc itn nic złego. Druga banda 
pokazała się w Bandalonie kióra zabrawszy zapasy 
wojenne i karabinierów opuściła miasto zwracając siĘ 
ku Molins de Rey. Bandy te mają się złączyć pad 
Villafranca , liczba ich wynosi w tćj chwili 5000 tu- 
dzi, pomiędzy któremi znajdują się najdzielniejsi mę” 


żowie. — W Katalonii wzburzenie umysłów 

wzmaga się widocznie. — O Kabrerze nic pew- 

nego nie słychać. (National) 
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Do dziesięciu numerów na raz branych dodsjć 
się dwa gralis— do 20 5 gratis — do 50 Nrów 
gratis — do 100 20 gratis. 4 
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Dnia 29 Sierpnia r. b. o godzinie 10 gannej w 
Kaźmierzu przy budowli mostu kamiennego no “i 
śle nowćj — Sprzedaż przez publiczną 0° pa 
odbędzie się rekwizytów z budowli tegoż Mosi 
pozostałych, w połowie do inassy SDE 
gdy Józefa Paliza należących się, joko to : be fi: er 
laznego, tudzież drewnianego, oraz kary na ku Ap 
żelazuych z mosiężnemi bryklami, za golową 2% 
zapłalę w inonecie srebrnej coiżrani. 

Kraków dnia 21 Sierpnik 1848 r. o 
Felix Stróżecki € K Komornik Sądowy: 


Nakł i Druk, MU. €iteszkowskiego. 


